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PELAGYA LASZKIEWICZÓ WNA 
CZYLI 
Powrernze we Lwowie r. 1594. 
( Dokończenie. ) 

«Nie przekupiłeś mię panie 
złotem , ale wspomnieniem méj 
żony. Gdyby mię za to mia- 
no rozstrzólać w mieście, wpu- 
szezę cię panie. Jedź i obyś 
był szezęśliwszym odemnie , 0- 
byś kochankę swoję zastał je- 
szeze przy życiuioby Bóg śród 
zarazy zachował ją dla ciebie, 
a znią szczęście twoje. Jam 
swoję dawno już na cmętarzu 
pochował.» — Znowu do muru 
obrócił się i móżna siębyło do- 
myślić, że znowu łez kilka pa- 
miątce swćj Żony poświęcił. 
Milcząe dobył kluczów i otwo- 
rzył bramę, na ciężkich zawia- 
sach wiszącą. Na hałas ten, 
psy pobliskie złowieszczym za- 
szczekały głosem i ponuro oz- 
wała się sowa na baszcie Ber- 
nardyńskićj. Zolnićrz przeże- 
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gnał się i podróżnego przeszy- 
ła dreszcz zimna przeczucia, 
jednak wjechał w bramę. «By- 
waj zdrów żołnićrzu» rzekł od- 
jóżdżając. «Niech Bóg ci to od- 
płaci, coś dla nieszczęśliwego 
uczynił. Jeźli będę przy życiu 
nagrodzę ci dobroć twoję. Do- 
pytuj się wrynku o Michała 
Ubaldyniego, a tak cię nagro- 
dzę, że nie będziesz potrzeho- 
wał więcćj odbywać straży przy 
bramie.» — «Jedź panie z Bo- 
giem, Bartłomićj niczego już 
nie potrzebuje. Gdy umrze, u- 
prosił sobie mićjsce przy swej 
żonie i dzićcku, a za to nienie 
zapłaci.» — Michał Ubaldyni od- 
jechał, a żołnićrz zamknąwszy 
za nim bramę, znowu koło nićj 
w milczeniu przechadzać się za- 
czął. «Zal mi pana tego» rzekł 
o chwili do siebie «młody czło- 
wiek, Ubaldyni, zapewne syn 
tego bogatego Włocha w rynku, 
który winami handluje. Słysza- 
lem właśnie, że syu jego gdzieś 


był wyjechał. Zgryzie się sta- 
ry ujrzawszy syna wczasie tak 
niebezpiecznym wracającego do 
Lwowa, lecz oby tylko tę za- 
stał, do którćj spieszy. Tyle 
już młodych dziewie wymarło, 
kto wić...» — Przestał mówić 
i oczy zatopił w widoku pelne- 
go księżyca, który spokojnie , 
jak myśl szezęśliwego, po u- 
gwieżdżonym przesuwał się la- 
zurzej tym czasem Michał U- 
baldyni, istotnie syn bogatego 
handlarza winami, wracający z 
Wołoszczyzny, wjechał w obręb 
smutnego miasta. Nie miłe prze- 
jeły go myśli na widok kilku 
pozabijanych domów, widocz- 
nych przy świetle księżycai gro- 
źnie napominających przybysza; 
na widok kościołów, tak późno 
otwartych jeszcze. Księża śpić- 
wali suplikacye, i lubo już pó- 
źno było z wieczora, świątynie 
pańskie były jeszcze napełnione 
ludem, do ołtarzów najwyższe- 
go uciekającym przed zarazą, 
która go ścigała w najskrytszym 
domu zakącie. Wjeżdżając U- 
baldyni do rynku zdybał kara- 
wan, na którym trupa prowa- 
dzono, otoczony kilku pocho- 
dniami. Ksiądz i kilkoro ludzi 
szło tylko za karawanem „bo po- 
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dobnie obrzędy żałobne , niebę- 
dąc nowością teraz we Lwowie, 
nie wzniecały ciekawości publi- * 
eznćj. — Jakkolwiek Ubaldyni 
spieszył się do domu swćj ko- 
chanki, położonego koło bramy 
krakowskićj , pićrwćj jednak do 
swojego zboczył, widzićć się z 
ojcem i o jego dowiedzieć się 
zdrowiu. Przybywa do domu 
ojca swojego , oddaje konia stró- 
żowi kamićnicznemu i wchodzi 
na górę do komnatojcowskich. 
Zastał tam tylko wieraego słu- 
żalea i jakże ucieszył się, gdy 
mu tenże powiedział, że ojciec 
wyjechał jeszcze przed zarazą 
ze Lwowa i że dla tój zapewne 
przyczyny nie powraca. Wie- 
le szczegółów o powietrzu opo- 
wiedział mu służalec, wspomi- 
pal o wielu znajomych, którzy 
wymarli. Młody Ubaldyni nie 
śmiał pytać się o kochankę swo- 
ję; pytanie to kilkakrotnie sko- 
nało mu na ustach. Serce gwal- 
townie biło w jegołonie i smu- 
tne myśli przelatywały mu po 
glowie. Na Ścianie komnaty, 
w którćj się znajdował, wisiał 
jej obraz, tak podobnie, tak la- 
dnie przez jednego z jego ziom- 
ków zrobiony. Twarz na obra- 
zie uśmićchała się do niego, a 
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uśmićch ten tém boleśnićjszą 
robił uiepewnośćo jéj powodze- 
niu i tak boleśnie ranił jego 
serce, jak boleśnie rani matkę 
uśmićch dziecięcia, igrającego 
u trunny swojego ojca. — «Ah 
paniczu ! pocóżeś przyjechał ! za- 
wołał przerażony sluga opowie- 
dziawszy wszystko co wiedział. 
— «Drzałem o mojego ojca i 
chciałem go jak najprędzćj o- 
glądać. «Czy o ojca tylko po- 
myślał sobie i w dół spuścił o- 
czy, i zarómienił się w duszy, 
na kłamstwo tak widocznie wy- 
rzeczone. — «Na wielkie pani- 
czu naraziłeś się niebezpieczeń- 
stwo» odrzekł służalec «i radzę 
Jak najprędzćj odjeżdżać, Dzi- 
wno mi nawet jak panicza wpu- 
szczono do miasta. » — «Znalaz- 
łem czułe serce w straźniku przy 
hramie» rzecze młodzian « zro- 
zumiał niespokojność moję i wpu- 
ścił z niebezpieczeństwem wła- 
snego życia.f Znowu chciał się 
zapytać o kochankę i znowu z 
trwogi usta jego zaniemiały. 
Nareszcie odważył się uczynić 
wzmiankę: «Jakże się mają w 
domu Laszkiewiczów ?» — «alle 
mi wiadomo zdrowi wszyscy 
dzięki Bogu» odpowiedział sła- 
żaleę «tylko,...»-— Na słowo 
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to «zdrowi» chciał młodzian w 
gwałtownćm uniesieniu radości 
uścisnąć słuźalea , lecz dodany 
wyraz tylko znacznie go w za- 
pale ostudził. Podobnie ostygł- 
by człowiek raptownie z gorą- 
cego klimatu Afryki w strefę Sy- 
beryi przeniesiony, «'Pylko» po- 
wtórzył przeciągniętym drżącym 
głosem i kolana pod nim zadr- 
żały i dreszcz zimny wskróś go 
przeniknął. — «Tylko panna Pe- 
lagija słaba» smutnie służalec za- 
kończył. — «Pelagija słaba! » 
krzyknął przerażony Michał «sła- 
ha na zarazę może, a jatu sto- 
Je ja nie spieszę z nią. razem 
umićrać»i szybkim krokiem za- 
bićrał się do wyjścia. — «Ah 
nie chodź tam paniczu! głosem 
proszącym usiłował wstrzymać 
go sługa.» Dom państwa La- 
szkiewiczów przez słabość pan- 
ny Pelagii podójrzanym został. 
tuż go wszyscy znajomi uni- 
kają. Kto wić na eo pannaza- 
słabła. Szanuj się panicza, je- 
steś jedynakiem slarego ojca, 
który cię mocno kocha, a któ- 
ry nie przeżylby twćj straty.» 
— Slowa te na chwilę wod- 
chodzie wstrzymały Michała, lecz 
całkiem wstrzymać go nić mo- 
gły. — «Pójdę choćby na ży- 


ciu mojćm życie wszystkich lu- 
dzi zależało !» zawołał; pomiar- 
kował się jednak, że źle powie- 
dział, że słowy témi wykroczył 
przeciw kochającemu go ojcu i 
dodał łagodząc swój zapał: « Czy- 
liż zaraza koniecznie każdego 
chwycić się musi! Ty sam star- 
cze czyliż nie żyjesz dotąd, a 
jednak oddychasz zarażonćm po- 
wietrzem Lwowa ! Z resztą, któż 
, tu mówi już, że Pelagija zara- 
zą dotknięta?... Może inna ja- 
ka słabość, tak wierzę „tak chciał 
bym wierzyć.» Myśl ta, którą 
sam się oszukiwał, pochlebiła 
jego nadziei i zdawała się uspra- 
wiedliwić go woczach starca, 
` który lubo w pokorze sługi, stał 
jednak przed nim jak mściciel 
nieczułości jego. «Pójdę» rzekł 
z póstanowieniem Ubaldyni, «nie- 
pewność sama byłaby śmiercią 
dla mnie, gdy może napróżno 
tylko się lękam. Lecz jeźli jest 
wola taka Najwyższego, ażeby 
Pelagija umarła, wićsz jak ją 
kocham, jakie są związki nasze. 
Gdybym nawet tu nie był, a o- 
na umarła, sądziszli starcze że 
bez nićj mógłbym żyć dłużćj ? 
Byłbym martwym żyjących to- 
warzyszem , umarłym za życia; 
lepiej więc, gdy ona ma umrzćć, 
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niech umrę, a umrę z nią ra- 
zem istotnie.» Rzekł, otarł łzę, 
która mimowolnie zakręciła mu 
się woku i pospieszył do domu 
Pelagii. 3 ? 

Lotem błyskawicy do pomié- 
szkania Laszkiewiczów przyby- 
wa. Jeszcze nie spano, jeszeze 
światła błyskały w oknach pićr- 
wszego piętra, które właściciel 
domu, Daszkiewicz, Ławnik 
narodu ruskiego, z rodżiną za- 
mićszkał. Michał leci na scho- 
dy, drzwi zbiciem serca otwić- 
ra i pićrwszy, którego ujrzał 
przy wstępie do komnat, tak 
dobrze mu znanych, byłto oj- 
ciec Pelagii. W myślach zato- 
piony przechadzał się po samo- 
tnéj komnacie , pojrzał kto wcho- 
dzi, a poznawszy Michała uści- 
snął go zzapałem: «Witaj U- 
baldyni» rzekł «cudem prawie 
przybywasz. Nie sądziłem wi- 
dzićć cię tak prędko.» — «A je- 
dnak sprawy ojca mojego dłu- 
żéj jak chcialem wstrzymały mię 
na Wołoszczyźnie. Dowiaduję 
się w Suczawie, że powietrze 
grasuje we Lwowie, to przy- 
spieszyło mój odjazd i pędziłem 
ile rączy koń mój mógł zdążyć, 
by jak najprędzćj was i ojca mo- 


Jego zobaczyc. Ojciec wyjechał 
szczęśliwie przed upowszechnie- 
niem zarazy, ale wy, dla cze- 
gół wy zostaliście?» — «Pelagi- 
ja zasłabła zaraz w dniach pićr- 
wszych powietrza,» odrzekł Éa- 
wnik «mogliżeśmy chorą ją zo- 
stawić? Dla nićj zostaliśmy we 
Lwowie, gdzie poczciwy nasz 
Jan Ursyn jak wiadomo ci je- 
szeze mój szkolny towarzysz z 
Krakowa, ma o nićj prawdzi- 
wie ojcowskie staranie. Jai 
żona moja do tychezas zdrowi 
Jesteśmy, ale cóż nam po zdro- 
wiu, jeźli Pelagiją utracimy.» 
— «Jako! także słaba jéj życia 
nadzieja!» wykrzyknął przera- 
żony młodzian «słyszalem, że 
niewiadomo jeszeze, na cocho- 
a,» — «AŻ nadto wiadomo przy- 
jacieln» smutno stary Ławnik 
odpowiedzial. Przed chwilą wła- 
śnie brała ostatnie pomazanie i 
sam lókarz Żadnćj już prawie 
nadziei nie robi. Jużeśmy zżo- 
ną opłakali ją dosyć. Biédna 
Agata moja, trzy dni już czu- 
wa przy jćj łożu, boję się na- 
wet, ażebym zceórką razem i 
Żony nieutracił. Nie uwierzysz, 
co nieszczęśliwa ta dziewczyna 
ciórpi , wyszedłem na chwilę z 
Jéj sypialni, by ua jéj męczar- 
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nie nie patrzóć. | teraz jest 
przy nićj nasz Ursyn, znaraźe- 
niem własnego zdrowia ma o 
nićj staranie, za co niech mu 
Bóg nagrodzi, lubo jak uwa- 
Żam usiłowania jego daremne. 
Lubo wątpię o jej wyzdrowie- 
niu, jestem chrześcijaninem i 
zdałem wszystko na wolą opa- 
trzności.» Ledwo słów tych do- 
mówił, rozpłakał się jak dzićcko, 
zalamał ręcę i z błagalnóm spój- 
rzeniem wzniósł oczy do wiszą- 
cego na ścianie obrazu N. Pan- 
ny Trembowelskićj. — Łzy oj- 
ca rozdarły serce kochankowi, 
nie nie rzekł, lecz zebrał wszel- 
kie siły swoje i zdrzeniem, Z 
jakićm zbrodzień wchodzi do sa=- 
li sądowćj, wszedł do komna- 
ty sypialnćj, gdzie chora Pela- 
gija, jeszcze w słabości piękna, 
spoczywała na wzniosłóm ada- 
maszkowóm łożu, nie poznając 
ludzi w malignie. Przy łożu na 
taborecie siedziała matka, Aga- 
ta Laszkiewiczowa, mając gło- 
wę na ręce opartą i płakała dość 
głośno, obok siedział dominikan, 
ponuro modlący się na różańcu, 
a o framugę okna oparty stał 
Jan Ursyn, zawołany lókarz , 
akademik krakowski i nauczy- 
ciel w szkołach lwowskich. Ty- 


lekrotnie patrzał już na umić- 
rających, a nigdy jeszcze nie 
był tak rozczulony, jak teraz. 
Łzy spływały po licach lókarza 
i przyjaciela domu DLaszkiewi- 
czów. Jeden zakonnik był o- 
hojętnym świadkiem tćj sceny, 
wiara zrobiła go wyższym nad 
ciórpienia ludzkie, ona w oczach 
jego ua grobach nawet zasadza- 
ła kwiaty, uczyła go modlić się 
za umićrających , ale dawno już 
zoczów jego łzy człowieka o- 
tarla. Missyonarz w dalekićj in- 
dyi patrzał na męczarniei śmierć 
towarzyszów swoich, a jednak 
nie płakał — Przybycie Ubal- 
dyniego bardzićj jeszcze rozrze- 
wniło matkę. Szlochając gło- 
sem ledwo zrozumiałym wyrze- 
kła : «Myślałam Michale, że sta- 
wającćj ztobą do ołtarza ślu- 
bnego włożę wianek rozmary- 
nu na głowę, jużem go pielę- 
gnowała, jużem dla nićj cze- 
piec robiła, a nieszczęśliwa ma- 
tka muszę teraz tę samę gałąz- 
kę rozmarynu położyć na trun- 
nie méj jedynćj córki.» — «U- 
hamuj eórko Żal swój» rzecze 
dominikan kończąc pacićrze i 
chowając różaniec u pasa. 
«Śmierć wydzićra ci dziócko a- 
le wydzićrą do lepszego Życia. 


Ciesz się raczćj, że prędzćj cier- 
pienia ziemskie zakończy. Re- 
ligija niech wspićra cię w stalo- 
ści umysłu. Bóg dał, Bóg za- 
biéra ci dziecko, wznieś ręce 
do góry i rzeknićj z Jobem: 
«niech się dzieje jego Święta 
wola.» — «Łatwo wam mówić 
O. Benedykcie» rzecze Laszkie- 
wiczowa «kiedyście uigdy ojcem 
nie byli. Uczone są słowa wasze, 
ale nietrafiły do serca matki. 
Po cóż Bóg dał micórkę, kie- 
dy ją zabiéra !?» — «Nie bluźń 
kobićto!» przerażającym jak z 
kazalnicy głosem zawolał gorli- 
wy Missyonarz. Zdawało mu 
się, że pod drzewem kokoso- 
wćm na skale, niewiernych gro- 
mi Indyanów. Wybladła nad 
ascetami twarz jego zarumieni- 
ła się zapałem obrońcy wiary. 
«Nikczemny rąk Przedwiecz ne- 
go utworze» mówił dalćj «jak 
śmiósz zapytywać się go, dla 
czego tak, a nie inaczćj postą- 
pił. - Swięte są wyroki jego, w 
iorunach nawet poznajemy fa- 
skę Jehowy.» — Grzmiący głos 
zakonnika przeraził szanującą go 
Laszkiewiczową, ale wątpimy 
czy do serca jéj trafił. Zamil- 
kła i smutnćm okiem na kona- 
jaca pojrzała córkę, która bez 
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przytomności prawie zezerwie- 
niona maligną, z siniałómi usta- 
mi, zoczyma w słup obróconć- 
mi leżała na łożu i zrozognio- 
nych gorączką piersi częste i 
ciężkie wydawała westchnienia. 
Michał Ubaldyni uklęknął przy 
jéj łożu i mimo przestróg léka- 
karza, by się jćj niedotykał, u- 
całował jéj rękę, niedbale na 
pościć! zwieszoną. Pelagija zda- 
wała się poglądać na niego ,lu- 
bo nie poznawała go; siwe jéj 
oczy mariwo wlepiły się wko- 
chanka. Prawie od zmysłów z 
rozpaczy odchodzący Ubaldyni 
nachylił się ku jéj pałającym u- 
stom i przytulił do nich swo- 
je, chcąc prawie dech jéj 
wciągnąć w siebie, a ztchem i 
truciznę zarazy. Nadaremnie 
zakonnik zlókarzem chcieli go 
od jéj łoża oderwać, oparł się 
im silny młodzian. «Tu tylko przy 
jéj łożu jest jeszcze mićjsce dla 
mnie na tym świecie» zawołał 
głosem rozpaczy. «Droga ko- 
chanko moja przyjmićj to ucało- 
wanie obłubieńca , miał on cię ze 
mną poślubić do życia, niech 
cię teraz do zii poślubia. » 
Nić mógł dłużéj mówić i zem- 
dlał. Gdy go Jan Ursyn spi- 
rytusami ocucił i gdy go osła- 
bionego nadmiarem żalu na dru- 
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die łoże zaniesiono , już nie by- 
lo Pelagii na tym świecie, już 
dusza jéj piękua uleciala w kraj 
nieśmiertelności, a ostatnie jéj 
tebnienie wydobyte zjękiem ża- 
łosnym zastygło na ustach ma- 
tki i ojca przybyłego zdrugićj 
komnaty na krzyk umićrającćj. 
— Szczęśliwy Michał nie był 
na jéj pogrzebie. Wtedy, kie- 
dy ją śród płaczu rodziców i 
żalu znajomych w grobowcach 
parafialnćj cerkwi chowano, po- 
dobna jak i kochankę jego tra- 
piła go gorączka i kilka dni tyl- 
ko przeżył jéj stratę. Umarł i 
lubo był odmićnnego obrządku, 
według własnych życzeń w je- 
dnym z Pelagiją pochowany był 
grobie, a Szymon Szymonowicz 
znakomity poeta onego wieku, 
od współczesnych Ratulem naz- 
wany, Ormianin lwowski, na- 
pisał im nagrobek, który Zimo- 
rowicz w Historyi Lwowa, do po- 
tomnych podał pamięci, brzmią- 
cy w następujących wyrazach : 
Mors non disjunait quos socinvit 
amór. (Śmierć tych nie dzieli, 
których miłość połączyła. 
St. Lub. Jaszowskt. 


MENAŻERYA ŻEBRAKÓW. 


Zewnątrz wschodnićj bramy 
Paryża i tuż przy samćj drodze, 


przebywa teraz codzićń od ra- 
na do wieczora ciekawa mena- 
żerya żebraków. Przechodzący 
zaledwo pokaże się w tćm mićj- 
seu, obijasię o uszy jego szcze- 
kanie czarnego brytana, zastę- 
pującego mićjsce stróża mena- 
żeryi ; zwićrzę to chwyta prze- 
chodzących za suknię i tak dłu- 
go trzyma, dopokąd kilka cez- 
tymów do obok stojącćj puszki 
nie wrzucą. Ta cokolwiek na 
rozbój zakrawająca czynność jest 
wszelako tylko prostém wymu- 
szeniem artystowskiego honora- 
ryum. Bo zaraz potóm daje 
się słyszóć marsz wojskowy; 
jęstto żebrak przygrywający na 
lirze. ` Za ostatnim tćj melodyi 
tonem, sroka, wtakt wyskaku- 
jąc, wzlatuje żebrakowi na 
wićrzch głowy i woła wyraźnym 
głosem : Bataillon, à vos rang"! 
a pięć czarnych pudlów ustawia 
się w linii bojowej. Na jéj ko- 
menderunek, również wyraźnym 
wyrzeczony głosem: portez arme 
i presentez arme, psy uzbrojone 
małómi drewnianćmi karabinka- 
mi, wykonywują popis wojsko- 
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wy z dokładnością starych we- 
teranów. Do dania ognia przy- 
gotowują się jak żołnićrze: po- 
sypują proch na panewkę, na- 
ciągają kurek, przymierzają, 
celują i... ofiara pada... to 
jest wróbel... który tak mar- 
two leży, jak gdyby był od dni 
kilku zabity. Całe to olimpij- 
skie drama dzieje się wszakże 
bez kierunku właściciela mena- 
żeryi, ten bowićm nieszczęśli- 
wy pozbawiony jest wzroku. 
Nie zdarza się nigdy bycochy- 
biono wtćj przedstawie, tako- 
gólnie, jakotóż szezegółowo i 
każdy z patrzących musi oddać 
sprawiedliwość zmyślności dzia- 
łających zwićrząt. Po zacho- 
dzie słońca ciemny żebrak, za- 
bićrając się do odjazdu, siada 
na maly wózek, doktóregosam 
brytan w chomąt się wprzęga, 
by ciągnąć przy pomocy pudlów 
do czego przyczynia się także 
koza (używana do skakania po 
linie), wróbel zaś i sroka, sa- 
dowią się na ramionach swego 
pana i tym sposobem cała ta ka- 
rawana Wi codzićń do domu. 
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FnaNcra. Paryż 6 Czćrwca. — 
Dziennik ministeryalny Temps do- 
nosi co następuje: od kilku dni 
rozgłaszano iż z Algieru przybyły 
nie pomyślne wiadomości i że 
ztego powoda było kilka w mini- 
steryum narad. Z innćj atoli stro- 
ny, dowiadujemy się iż takowe 
są bezzasadne, z wiaro godnego 
bowićm listu wyczytaliśmy, iż u- 
goda z Abdel-kaderem w krótce spo- 
dziewaną być może, zpowodu, że 
tenże dalekim od- przepisywania 
ustaw będąc, przeciwnie życzy 
bardzo zyskać przychylność Fran- 
cyi, — Uwolniony Boirean po- 
płynął na Brygu Laurier do 
północnćj Ameryki. Meunier jest 
jeszcze w Hawrze, gdyż handlo- 
we okręta nie chcą go na pokład 
przyjąć. Z powodu sprawy jene- 
rała Rigny gazetta Tribuna do- 
nosi: badania w ważnéj sprawie 
jenerała Rigny nareszcie są ukoń- 
czone. Minister wojny rozkazał 
zwołać członków sądu wojennego 
na dzićń 15 b.m. jenerał Bryga- 

dy vice-hrabia Rigny, oskarżony 
jest najpierwéjo zdradę, z powodu 
iż w obec nieprzyjaciela wydał 
krzyk przeraźliwy, który w sze- 
regach armii francuzkićj sprawił 
popłoch i zamięszanie, czyn ten 
podług praw wojennych śmiercią 


winien bydź ukarany. Powtórnie 
zawinił nieposłuszeństwem przeciw 
swemu przełożonemu marszałkowi 
Clauzel, miolając na tegóż obelgi, 
za co prawa przepisują pięcio le- 
tnie w kajdanach uwięzienie. 
Gazeta Temps donosi: — Zda- 
je się, iż dawnićj wspomniona hi- 
szpańska pożyczka na mocy ugo- 
dy z Anglią, 16 maja w Madrycie 
podpisaną została. Wiadomo nam, 
że Anglia i Francya zaprzeczają 
temu; lecz korrespondent nasz po- 
twićrdza istnienie tegóż. Ządane 
od Anglii zabezpieczenie ogranicza 
się, na niedopuszczeniu wyprawy 
Karolistów do wyspy Kuba, w 
przypadku gdyby Don Karlos był 
w możności przedsięwzięcia tako- 
wćj. Zobowiązanie to ministery- 
jum łatwo przedsiewziąść może, 
bez użycia pośrednictwa gabinetu. 
Zdaje się bowićm, iż uiszczenie 
tójże do pomyślnćj sprawie Królo- 
wćj bitwy odłożonćm jest, wprze- 
ciwnym razie, znalezionoby nieza- 
wodnie powody do spóźnienia się. 
8 Czerwca. Dzisiaj przybyłe ga* 
zely z Madrytu dochodzą do 31 p. m. 
W stolicy panowała spokojność , 
znikła bowiem obawa, iżby Don 
Karlos przez Ebro przójść miał 
zamiar. W Kataloni, a szcze- 
gólnićj w Barcelonie, Tarragonie 


— XXXIV. — 


i Reuss zupelnie spokojność przy- 
wrócona, ; 
ANGLYA. Londyn 9 Czerwca.— 
Podług wiadomości 2 San Sebasty- 
anu do 1 b. m. dochodzących, zaj- 
mowano się tam formowaniem no- 
wćj brytańskićj legii  posiłkowćj; 


dowódzeą tejże ma być pułkownik. 


O'Connell, w stopniu jenerała bry- 
gady. Żołnierzom dawnćj legii 
wypłacono zaległy żołd do 30go 
kwietnia, spodziewają się więc, 
iż między temi znajdzie się dość 
rekrutów do nowćj. lecz office- 
rowie, którzy mają żołd za 13cie 
do 15tn miesięcy zaległy, odebra- 
li tylko za dwa w gołtowiźnie, a 
na resztę promessy; pewnie więc 
nie będą pośpieszać dla zaciągnie- 
nia się na nowo. 

Hiszpanya. Madryt 31 Maja.— 
Rząd zajmuje się mnićj ważnemi 
sprawami zamiast użycia wszy- 
stkich sił do zniszezenia nieprzy- 
jaciela i pogodzenia zazdrosnych 
współzawodników. Infant, kióry 
od czasu istolnćj, czy udanćj cho- 
roby Almodowara, jest ministrem, 
pragnie mićjsce jenerała Ksparte- 


ro przy Qrraą zastąpić. Powsze- 
chnóm jest mniemanie, iż na ju- 
trzéjszém tajném Kortezów posie- 
dzeniu, przedmiot ten, również 
jak proklamacya Espartera do mie- 
szkańców baskijskich prowincyj 
wydana, roztrząsane będą.  Sły- 
chać także, iż zapytanie wzglę- 
dem czynności w Katalonii, i u- 
życia naczyń kościelnych mini- 
strom zrobione będzie. Zamiarem 
rządu ma być zastawienie osta- 
tnich, lecz nieprzetopienie.  (G.P.s.) 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Na szczycie góry Blarnćj-Castle 
w hrabstwie Corle w Anglii, poka- 
zują podróżnym kamień, który ma 
tę własność, iż osoba, która się go 
ustami dotknie, największe kłam- 
stwo bez zarumienienia się powie* 
dzieć może. 

Z powodu zaślubin księcia Or- 
leanu, król zpomiędzy 949ciu woj- 
skowych którzy na karę zasłużyli, 
ułaskawił wielu zupełnie , ainnych 
kary pozmnićjszał. 
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